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Izydor milczał, nie p rzeryw ając zadum y sta re ­
go w ojaka, ale wkońcu nie mógł w ytrzym ać.

— A noga? — zapytał. — C zy to Arabowie po­
zbawili jej pana?

— Ach, noga! to co innego, pozostawiłem  ją 
w  Krym ie. Tam było gorzej jeszcze, wojska ruskie, 
ito nie lekki odział nawpół dzikich Arabów, to a r­
m ia regularna, w yćw iczona, silna, karna, w aleczna 
i gotow a um rzeć na skinienie w odza, skoro tak każe 
obow iązek. A do tego jeszcze cholera! Człowiek 
k ład ł się w ieczorem , nie w iedząc, czy w stanie z 
irana. Czego nie sprzątnęły  kule, zabrała zaraza, 
zimno i brak żyw ności,

— T o zupełnie jak pod mostem — .zauw aży ł 
Izydor — tylko, że tam przynajmniej nikogo nie za­
bijają.

S ierżant umilkł nagle i spojrzał na chłopca.
— Głupiec ze mnie! — pom yślał. — Czyż to w  

ten  sposób zachęca się kogoś do służby?
— Ale dla czego ludzie tak się m ordują naw za­

jem ?  — zapytał chory poważnie, patrząc na m ar­
sow ą minę swego przyjaciela.

— D laczego? Jak  to dlaczego? Dlatego, żeby 
mieli praw o nazyw ać się wolnym narodem , żeby 
im nikt w ydrzeć nie mógł tego, co jest naidroższem  
idla człow ieka: sw obody i ojczystej ziemi! Kto 
tych  skarbów  nie broni, ten nie w art ich posiadać, 
a  kto za nie k rew  w łasną i życie oddaje, ten słusz­
nie staw iany  byw a na pierw szem  miejscu w społe­
czeństw ie. I dla tego niema nad w ojskow y stan! 
Niech żyje F rancya i dzielni jej oorońcy!

— Niech żyje F rancya! — słabym  głosem po­
w tó rzy ł Izydor, sam  nie pojmując dlaczego czuł się 
tak  w zruszonym .

— A noga? — dopominał się jednak po chwilo- 
w em  milczeniu.

— Tak, noga... S traciłem  ją pod M alachowem . 
C ałe  m iesiące staliśm y pod tą s traszną w ieżą, nie 
m ogąc w ydrzeć  jej m ężnym  obrońcom . Setki, ty ­

siące naszych, zostały pod jej k rw aw ym i m uram i, 
a ona jak czarow nica patrzała na nas każdej nocy 
płonącemi oczyma sw ych ognisk. W szeregach pa­
nowało zniechęcenie. Ci, którzy szli na okopv, że­
gnali tow arzyszów  milczącem uściśnieniem dłoni. 
W ielu nie pow racało. Pilnowano się też ściśle kolei 
i nikomu nie było pilno w yruszać na łapanie śliwek.

— Jakich śliw ek? — spytał malec, szeroko 
otw ierając oczy.

Oho! nie słodkich, ale padających gęsto. Nie 
pokw apiłbyś się na nie!

Izydor w estchnął.
— Pew nej nocy słyszę nakoniec tętent galopu­

jącego konia. Jednego... potem drugiego... Był to 
oficer ze sztabu, p rzybyły  do pułkownika. P row a­
dzimy do namiotu. Za chwilę zjawia się pułkownik 
kończąc zapinać mundur.

— Gdzie kapitan L igew ill? — ptda.
— Na okopach.
— A porucznik D ypui?
— Obecny, panie pułkowniku.
— Chodź pan rozpisyw ać rozkazy.
Cały pułk się przebudził, z nam iotów pow ychy- 

Iały się głow y, oficerowie otoczyli pułkownika, 
słychać szepty.

— Oho! będzie • coś nowego! — mówili żoł­
nierze.

Chęć do snu ominęła nas zupełnie.
O czw artej rano, adjutanci pułkowi przynoszą 

nowe rozkazy. O siódmej pułk mój, I-szy żuaw ów , 
by ł już pod bronią... Sapristi! gdybyś to mógł w i­
dzieć, dopiero w ytrzeszczałbyś oczy! Cała dyw i- 
zya w porządku, w  komplecie, z bronią do nogi w y ­
słuchała rozkazów . Bataliony posuwają się naprzód. 
Zm asowano nas w  jednym  z przykopów . W go­
dzinę potem m aszerujem y dęlej pod gradem  kul. 
Na praw o mamy 7-my pułk liniowy, na lewo 3-ci ba­
talion strzelców . Oczekujemy sygnału do ataku.

W tem  przybyw a Mak-M ahon. Bada pozycyę.
W pięć minut potem daje sygnał do ataku.
— Naprzód, żuaw y!
Odpowiada mu jeden krzyk olbrzymi i w szyscy  

rzucają się na szańce.
W alka w re straszna, zacięta, z początku na 

bagnety , później na kolby i pięście! Krew  płynie, 
jęki konających, rozkazy w odzów , głos kom endy. 
A trzeba było widzieć nasęego pułkownika! R anny,
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krw ią broczący, w alczył jak prosty żołnierz, w oła- 
łąc tyłko co chwila:

— Naprzód, w iara! Naprzód, żuaw y!
W darliśm y się na pierw sze piętro. W tem  spo­

strzegam  olbrzym iego w zrostu  oficera, k tó ry  sam 
tylko z kilka tow arzyszam i broni w ejścia do procho­

w n i .  Do kroćset! to nie żarty ! Za chwilę m ożem y
w szyscy  w ylecieć w  pow ietrze! Rzucam  się na nie­
go i przebijam  go bagnetem ! R eszta ulega przew a­
żającej sile. Porucznik Pajan w zruszony podaje mi 
rękę, gdy w tem  jeden z rannych pakuje mi w  nogę 
cały nabój.

— Ach, sierżancie! to w cale nie w esołe!
— Jak  to nie w eso łe?  Tryum f, zw ycięstw o! 

Ale nie skończyłem  jeszcze, a koniec w łaśnie naj­
piękniejszy.

— Tern lepiej, — bo to takie straszne. I cóż 
się z panem sta ło?

— Upadłem i przyznać m uszę, że zrobiło mi się 
głupio, ale tylko na chwilę. Oparłem  się o parapet 
i  czekam . W tem  spostrzegam  generała, jednego... 
potem drugiego; patrzą  przez szkła.

— Czy maćię, chorągiew ? — pyta jeden z nich 
pułkownika.

— M am sztandar mego pułku.
— Daj pan prędzej, zatkniem y na w ieży.
Pułkow nik przynosi sztandar, W szyscy  sa­

lutują. _
— Oddasz mi go jutro, generale, — mówi, — 

noc dzisiejszą spędzę sam  przy  n im .. Nie opuszcza 
się swego sztandaru!

— U trzym ują, źe w ieża jest podm inowaną, — 
w trąca  drugi generał. —  C zy to dobrze, że zosta­
w iasz pan tu swoich ludzi na noc?

— Podejmuję się s traży , — pow tarza pułko­
w nik. _ _

— A w ięc i ja i  panem zostaję, — odpowiada 
generał.

— Ale trzeba pozbierać rannych.
! N Pułkow nik zbliża się do mnie.

± r— Nie w yszedłeś cało, biedaku ? Jesteś ranny ?
=— Tak, panie pułkowniku.

‘ — C zy ciężko ?
— Nie w iem ; ale pewno nie będę już nigdy 

tańczyć.
Porucznik Pajan opowiada cale zdarzenie w  sło­

dach  bardzo dla mnie pochlebnych.
— Sierżant Gaveau ocalił nas od pewnej zgu­

by , — dodaje z całem  prześw iadczeniem .
Pułkow nik w oła o nosze, potem zw raca się do 

generała.
— Pan generał pozw oli.polecić sobie sierżanta 

G aveau, — mówi. — Jeden z najlepszych moich pod­
oficerów, zasługujący na szczególne odznaczenie.

Generał dobyw a m ały  czerw ony notesik i pi­
sze w  nim coś ołówkiem .

— Nte zapomnę o nim, pułkowniku.
— A potom ? — spytał Izydor, gdy w eteran 

umilkł na chwilę.
— Potem  przeniesiono mię do am bulansu, gdzie 

nie było w cale zabaw nie.
Wkoło wielkich stołów , na k tórych  spoczywali 

ranni, krzątało  się kilku chirurgów  z zakasanym i 
rękaw am i; stoły, podłoga i fartuchy doktorów  zbry- 
zgane by ły  krw ią, pow ietrze duszne, przesycone za­
pachem , dziwnie przypom inającym  jatki,

M iędzy lekarzam i spostrzegłem  i naszego m a­
jora.

—  A ch , G aveau! — zaw ołał, spostrzegłszy! 
m ię, —  i ty  tak że?  Zaraz się do ciebie zabiorę* 
tylko skończę z tym  oto biedakiem.

W  chwilę potem posłyszałem  zg rzy t piłki i w y­
cie nieszczęsnego chłopca.

Nie m iałem  w cale ochoty  pow ierzać się nasze­
mu m ajorowi, słynął on w  całym  pułku z w ydaw a­
nia paszportów  na tam ten św iat, w ięc szepnąłem  
cicho kolegom:

— Przenieście mię, proszę, na drugi koniec sali* 
do innego chirurga, nie chcę jeszcze rozstaw ać się 
z życiem .

Poczciw i tow arzysze zrozumieli o co chodzi, 
i w  chwili, gdy  zajęty  operacyą  m ajor odwrócił się 
do nas plecami, porwali mię i przenjeśli niepostrze­
żenie dość daleko.

— Co ci je s t?  — spy ta ł mnie doktór, dzielny 
jakiś człowiek ze sm utną i znięczoną tw arzą ,

— Mam złam aną nogę.
— Zobaczym y.
P rzeciął mi spodnie i  .pomacał kość.
— Czy jesteś dość odw ażny?
—- Do licha! spytaj pan pułkownika.
— A w ięc, mój chłopcze, kość potrzaskana w  

kaw ałki, złożyć jej niepodobna, m usisz się zdecy­
dować na odjęcie nogi.

Sapristi! P rzyznaję, że pociemniało mi w  
oczach. S tracić nogę! zostać kaleką! Nie byłem  
jeszcze s ta ry  i m yśl o kalectw ie nie uśm iechała mi 
się wcale.

— Panie majorzę* — m ówię, — czy jest pan 
zupełnie pew ny, że niema m ożności zostać ca ły m ?

— Nie, ręczę ci za to słow em ; am putacya jest' 
nieunikniona.

Zamyśliłem się na chwilę, a potem zam knąw ­
szy  oczy, m ów ię:

— Jestem  gotów , panie m ajorze; może pan 
przystąpić do roboty , a jeżeli pisnę, nie w art jestem  
być żuaw em .

Uczułem zimno, później ból, k rew  popłynęła...
— Ale co tobie, dziecko?
I w eteran  ujął rękę chłopca, który  zbladł jaki 

chusta i by ł bliskim zemdlenia,
— Ach! s ta ry  głupiec ze mr.ie! któż słyszał 

opowiadać dzieciom podobne rzeczy! Uspokój się, 
Izydorze, i pozwól mi dokończyć.

W kilka dni potem, kiedy jeszcze leżałem  w 
szpitalu, na sali pow stał ruch niezw ykły.

— M arszałek Pelissjer, ■— szepnęła jedna z 
sióstr.

W istocie m arszałek  razem  z moim pułkowni­
kiem ukazali się niebaw em .

Szli wolno, zatrzym ując się przed każdern łóż­
kiem ; m arszałek  rozm aw iał z żołnierzam i, rozdając 
k rzyże  i m edale. Serce uderzyło mi silniej.

C zyżby mnie pom inięto?
Ale nie^ oto nadchodzą...
— Sierżancie G aveau —  odzyw a się m arszałek  

— pułkownik zaw iadom ił mnie o tw em  zachowaniu; 
się pod M ałachow em ... Czyn godny żołnierza fran­
cuskiego! S traciłeś nogę i stałeś się niezdatnym  doi 
służby czynnej. Szczęśliw y jestem , że m ogę cl 
osobiście doręczyć nagrodę, na k tó rą  tak  chlubnie 
zasłużyłeś.

I podał mi pudełko.
r- Medal tt- pomyślałem ze wzruszeniem^



O tw ieram , a raczej usiłuję je o tw orzyć, ale rece 
drżą mi tak silnie, że w żaden sposób nie mogę tego 
dokazać. Pułkow nik przychodzi mi z pomocą,

— K rzyż!... Czy ty  rozumiesz to, ch łopcze?... 
P raw dziw y  krzyż Legii Honorowej, ten oto!

I sierżant w skazał palcem na piersi.
—  Pociem niało mi w  oczach.
— No, no, G aveau, mój s ta ry , nie rób-r.o 

g łupstw , — woła pułkownik i chw yta mnie w pół- 
om dlałego.

Kiedy przyszedłem  do siebie, k rzyż leżał na 
Kołdrze, a ja spoczywałem  na piersiach mego w odza.

— Uściskaj mie, — rzekł serdecznie i p ierw szy 
pocałow ał mie w  oba policzki.

Szlachetne serce!
— A w racaj prędko do zdrow ia; k rzyż  — to 

dobre lekarsiw o.
Rozpłakałem  się i ująw szy rękę pułkownika, 

uścisnąłem ją silnie.
—- Jeżeli moja druga noga może się jeszcze na 

co przydać, to niech pan pam ięta, panie pułkowniku, 
że jest zaw sze na twoje rozkazy.

Śm iałem  się i p łakałem ; ta godzina zapłaciła 
mi sowicie za dni i tygodnie cierpień. Takich chwil 
się nie zapomina!

W  wielkiej szpitalnej sali zapanow ało milczenie.
— A w ięc taką  była nagroda! — rzekł Izydor.
— Tylko nie każdy ją zdobyw a — odparł żuaw  

1 pogłaskał k rzyż  pieszczotliw ie.
— Ale dość tego na dziś, — rzekł, podnosząc 

się z krzesła, — w racaj prędko do zdrow ia, m alcze, 
bo jeśli to potrw a jeszcze długo, zedrę na nic moją 
drew nianą nogę przez te ciągłe spacery .

(Ciąg dalszy nastgpi'.
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Znaczenie HeMe!? pracującej w t^mu, 
rodzinie § społeczeństwie.

M ężczyzna p racujący , gdy cłice zacząć życie 
osiadłe, gospodarne, rodzinne i utw orzyć dom, to 
jest w łasny kącik  n a  świecie, szuka  żony — w spół­
pracow niczki i gospodyni.

Bez p racy  i rozum u kobiety dom i rodzina  ist­
nieć nie może, o tern wiemy w szyscy. Gdy gos­
podyni choruje, lub jest zła, g łup ia , leniwa, go­
spodarstw o upada. Więc kobieta jest koniecznie 

otrzebna w dom u i pilnując ładu , o raz nadając 
szta łt w ew nętrzny gospodarstw u, m a w niem du­

że znaczenie.
D aw niej mówiono, że m ężczyzna ciężko z a ra ­

bia i grom adzi zapasy , a  kobieta lekko wydaja i 
zużytkow yw a. D ziś n au k a  gospodarstw a społe­
cznego głosi, że m ądre gospodarstw o dzieli sio na  
dwie rówTie prace: na p rzysparzan ie  i grom adze­
nie zapasów  i n a  rozsądne, w yrachow ane ich zu­
żytkow anie. Otóż ten d rugi dział gosnodarczy jest 
i był zaw sze w rękach  kobiety. Jeżeli gospodyni 
.wydaje zarobek m ęża z korzyścią dla rodziny, dla 
p rzy rostu  jej sił, zdrow ia i rozum u, to odrabia 
znaczną częśo T rudu. T a k  dzieje się w rodzinach 
m iejskich, gdzie często m ąż sam tylko zarab ia  na  
U trzym anie rodziny, a żona pracuje d la domu i 
gospodarzy  zarobkiem  spożycia. Uczeni p rzy  ba­
daniu , ile rodzina na  siebie w ydaje, czem się te­
ra z  nauka  społeczna zajm uje bardzo  pow ażnie, u- 
Wjażają godziny p racy  kobiecej koło domu i dzieci

jako godziny zarobkow e i n a  pieniądze obliczają. 
Więc i ta p raca  ma w artość taką, ja l  p raca  męż­
czyzny.

W gospodarstw ach wiejskich żona jest przy tern 
i w ytw órczynią. Ale co to jest w ytw órca?

K ażdy w ytw órca coś w ytw arza; z m ateryału. 
będącego w przyrodzie, przez pracę jego powstaje 
rzecz, k tó ra  przedtem  nie była — jest więc wy­
tw órcą i może osiągnąć cząstkę boskiej mocy stw a­
rzan ia. T en  w łaśnie blogos.aw iony skutek pracy 
twórczej w yróżn ia  go od zw ierząt i życie jego na 
ziemi czyni wygodnem i pięknem.

Miano w ytw órcy jest najdostojniejszą nazw ą 
człowieka, ale należy się tylko godność ta  p racu­
jącemu.

W gospodarstw ie rolnem , gdzie ciągle pracuje 
się dla jakiegoś przyrostu  w  ziarnie, jarzynach , 
owocach lub w przychów ku, staraniem  kobiety 
wiele się tw orzy. Je j p racą  obsiany, opielony ogród 
w arzyw ny; w oborze, chlew ach i kurn ikach  p rz y ­
ras ta  m ięsa zwierzętom , zw iększa się ilość nabia­
łu. O na ze lnu i wełny w yrab ia  piótna i sukna.

Często też kobieta idzie na  zarobek i wtedy 
dźM iga podw ójną pracę: zarobkow ą w polu lub 
fabryce i gospodarkę w domu, do której poczuwa 
się zaw sze.

Kobieta, w yrobnica jest we wszystkiem  rów na 
w yrobnikow i, jeżeli jednakow ą z nim spełnia p ra ­
cę i upośledzenie jej w zapłacie jest k rzyw dą nie­
uzasadnioną. P rz y  p racy , w ym agającej wielkiej 
sity i odwagi, ustępuje m ężczyźnie i naw et do niej 
nie staje, ale wiele jest działów p racy , w których 
kobieta przez sw oją w ytrw ałość, akuratność, cier­
pliw ość p rzew yższa  m ężczyznę.

Często kobieta pom aga w przedsiębiorstw ie 
mężowi, w sklepie, rządzi w w arsztacie, w domu 
żyw i jego pom ocników, term inatorów . Kiedy in­
dziej znów prow adzi sam a interes, pracow nię. Wte­
dy zupełnie jest w pracy swej rów na, m ężczyźnie.

Widzimy więc, że kobieta, jako gospodyni do­
m u, jako szafarka  zarobku m ęża, jako wytwórczy- 
ni w gospodarstw ie wiejskiem, jako w yrobnica, 
zdąża obok m ężczyzny i ma praw o wspólnie z nim 
radzić o w szystkich spraw ach.

Ma pizylem  jedną osobliwą, w yłączną pracę, 
k tó ra  nie pozwmta jej często na  spełnianie innych 
p rac w gospodarstw ie społeczneni, ale jest n ie­
mniej cenna i błogosław iona.

Oto kobieta daje życie dzieciom i odnaw ia ludz 
kość. Je s t i tu w ytw órczynią;. z m ateryaiu , k ló fj  
daje p rzyroda matce, w posniici małego dzieci alka, 
ona w y tw arza  człow ieka przez pracę sw oją, mi­
łość i rozum . Pom aga jej w tern ojciec, ale na j­
w iększy ciężar spada na kobietę.

T yle do spchiienia ma na  świccie kobieta, a 
byw a często tale słaba, cierpiąca, że aż litość bu­
dzi. Nie jest jednak od p rzyrody  w niczem niższa 
od m ężczyzny, ani też upośledzona w rozum ie. 
D otąd dawTała sobie radę z domem i dziećmi i od­
byw ała pracę, k tórej w ażność oceniliśmy. T eraz  
nauka, k tó ra  ogarn ia  coraz więcej ludzi dobro­
czynnym  swym  wpływem, nauczy kobiety p raco ­
w ać lepiej i pożyteczniej.

Gdy więc kobieta przez pi acę sw oją w yłączną, 
konieczną dla ludzkości, uzupełniając pracę m ęż­
czyzny, zajm uje tak poważno miejsce w  społecz­
ności ludzkiej, słusznie należy się jej rów ne ^ra- 
wo, uznanie i więcej jeszcze: pow szechna pomoc 
i współczucie w  trudach  m acierzyństw a



D z i ę k c z y n i s z ®  młodej należy się nauka  i wy- 
anic s taranne, aby wyrosła  na  w zorową ko ­

bietę. „ P r z o d o w n i c a " .

I  jgki sposób rodzice dzieci swoje zepsuć mogą.
1. Chcesz dziecię twoje zepsuć, to od naj­

wcześniejszej młodości dawaj mu w szystko, co 
tylko zagragnie, albo pozwól, że krzykiem i pła­
czem w szystko  od ciebie wymusi.

2. Jeżeli dziecię dojrzało już o tyle, że rozu­
mie, co m ówisz, to chwal je często w  jego obecno­
ści, zw łaszcza pochwalaj jego rozum.

3. Gdy dziecko już w iększe, to powiedz mu 
w prost, że jest już mądrzejsze od ciebie.

4. Kłóć się często z dzieckiem niby w  żartach.
5. Ucz tw e dziecko w łasnym  przykładem  po­

gardzać ojcem i m atką, kłócąc się w  m ałżeństw ie, 
w yzyw ając  w  obecności dzieęka.

6. Nie dbaj o to w cale, w  jakiem towarzystwie  
dziecię tw oje p rzebyw a, a gdy dorośnie, nie pytaj, 
gdzie się obraca i z kim przestaje.

7. Pozwól dziecku czytać w szystko , co chce, 
a nie pytaj, czy książki w yw iera ją  zły  lub dobry 
w pływ .

8. Pozw alaj dzieciom tw oim , chłopcom lub 
dziew czętom , w ieczory albo i częściow o noce spę­
dzać na ulicy, bo ulica jest doskonałą szkołą w szel­
kich złych rzeczy.

9. Zadaniem tw ego życia niech będzie zgar­
nięcie jak najw ięcej pieniędzy; dzieciom tw oim  da­
w aj ty le pieniędzy, ile zażądają i powiadaj im za-

'  w sze, że pieniądz to najw ażniejsza rzecz w  ludzkiem 
życiu. Ucz je zaw czasu, pieniądz jako najwyższe 
dobro czcić i w yłącznie za nim gonić.

10. Ucz tw e dzieci, że pieniądz ludziom pow a­
żanie daje, a dobre obyczaje i religijny sposób ży­
cia to rzecz poboczna.

11. W  czasie wypoczynku i rozrywki pozo­
staw iaj dziecko tw oje samemu sobie, ażeby wolne 
było od w szelkiego zew nętrznego w pływ u i samo

. się rozwijało.
12. Jeżeli dziecko popełniło mniejsze przekro- 

. czenia, popadnij w  gniew i dotkliwie ukarz dziecko; 
„ jeżeli zaś dopuściło się w iększych w ystępków , to

pow iedz: ach, to przecież jeszcze  dziecko, takich 
. rzeczy tali dokładnie b rać nie m ożna.

13. Nie troszcz się w cale o to, jak dorosłe lub 
dorastające dzieci twoje zachow ują się wobec reli-

-gii, czy w ypełniają obowiązki swoje religijne, lub 
od nich stronią.

14. W łasnym  przykładem  odsłaniaj dzieciom 
twoim  błędy i w ystępki, żądając p rzy  tern od nich 
cnót.

Jeżeli kto przy w ychow aniu dzieci tak  postępo­
w ać będzie, jak pow yżej, przeplatając może to w y ­
chowanie wymyślaniami, szyderstw am i przeciw  Ko­
ściołowi i religii itd. — a dzieci pomimo to na złych 
ludzi nie w yrosną, ten z szczerem  sercem  powie­
dzieć może: , ,Zrobiłem w szystko, co było w  mej
mocy, aby dzieci moje popsuć, a jeśli one pomimo 
to złymi ludźmi się nie s ta ły , to to  już nie leży w  
r jej m ocy“ .

Jeżeliby rzeczyw iście dzieci taki sposób w ycho­
w yw ania bez szkody dla siebie przetrzym ać m ogły, 
to z pew nością nie dokonałyby tego siły  przyrodzo­
ne. ale stać m usiałby się cud!

A jednak istnieją rodzice, k tó rzy  takich cudów 
w ym agają, s tarając  się w  wszelki sposób w edle po­
w yższego przykładu dzieci swoje zepsuć i potem 
skarżą się, że dzieci ich są złe, popsute. W inę tego 
przypiszą najróżniejszym  innym powodom, tylko nie 
sobie i w łasnem u nagannem u postępow aniu. Polega 
to na ich duchowej ślepocie.

W ejdź w  siebie, czytelniczko i czytelniku i za­
pytaj siebie, czy ty  tak  samo nie postępujesz, jak 
pow yższy opis powiada. Jeżeli tak , natychm iast 
zmień zgubny sposób wychow ywania., dopóki czas, 
dopóki dzieci m ałe, bo gdy dorosną, już zapóźne bę­
dzie. Naginaj drzew ko, póki m łode. „Robotnik**.
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PRAKTYCZKE RADY.

Jak zachować zdrowe zęby.
1) Można tw arzy czasem nie umyć, u sta  jed­

nak  i zęby czyścić należy re g u la rn e .
2) P rzyzw yczajaj dziecię swe od najm łodszych 

lat do pielęgnow ania u s t!  Czegoś zaniedbał za 
młodu, tego n a  starość nie nap raw isz . Zdrowie 
zębów mlecznych jest tak  samo w ażne, jak  zdro­
wie zębów stałych.

8) W ystrzegaj się słodyczy i zbyt m iękkich po­
karm ów  ! T w ardy  razow iec najskuteczniej zapo­
biega psuciu zębów.

4) Nie zapom nij nigdy czyścić zębów na  noc! 
Mądrym po szkodzie jest ten, kto odkłada czysz­
czenie zębów do ran a .

5) Mechaniczne czyszczenie zębów za pomocą 
szczoteczki, w ykałaczki z p iór gęsich, jest to 
g run t hygieny zębów.

6) U żyw aj tylko nieszkodliw ych płukań  i p ro ­
szków  do zębów.

7) Nigdy nie czekaj na  ból zębów, zapobiegaj 
temu zaw czasu, zw racając się  po poradę do spe- 
cyalisty  raz  lub dw a razy  do roku, celem zbada­
n ia  sw ych zębów i usunięcia przyczyn, sprzyja- 
jącycn psuciu zębów.

8) Osad na  zębach pow inien być usunięty przez 
specyalistę, chociaż raz  do roku.

9) Chore zęby i korzenie, k tóre pomimo lecze­
n ia  u trzym ane być nie mogą, pow inny być s ta ­
nowczo usunięte bez w zględu na tc czy bolą, czy 
nie, gdyż psu ją  one sąsiednie zęby.

 -

Z A G A D K A .

N iepraw daż — lubicie szarady ...
Ot — pierw sza — żelaznych dróg  szlak', 
Pom yślcie chw ileczkę... J u ż  wiecie?
O, każdy z w as mówi już — tak!
A  d ruga  sy laba — to spójnik,
A  trzecia na  s ta tku  do... lecz 
Więcej nie powiem — — A w szystek —■ 
P rzy d a tn a  dla uczniów to rzec t.

Nakładem  redakcyi „ P ra w d y " . K raków . — Czcionkami „Katolika**, spółki w yd . z ogr. odp., Bytom.


